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Święty Jan Ja i muani k .
liito ść , je s t cnotą przyrodzoną, po­

ruszeniem serca — i poganie ją znali; 
— miłosierdzia sam Pan Jezus dopiero 
nauczył. Niedość jest dawać bliźniemu, 
kiedy nędza jego źal w  nas wzbudzi, 
prośba się naprzykrzy, lub rozczuli; — 
powinność chrześcijańska każe dawać 
ze szczęściem, niemal z pokorą, jak  gdy­
by w iększą łaskę wyśw iadczał (en co 
odbiera, jak  ten co daje; i zaprawdę, 
dający dzieli się tylko doczesnem do­
brem , a w zamian otrzymuje szczęście 
wieczne — dobra nieskończone. — Kiedy 
słyszymy, że bogaty pan, przyjechawszy 
do kogo w gościnę, za każdą przysłu­
gę złotem się w ypłaca; ten mu potrzy­
mał konia, tamten drogę w skazał, lub 
szklankę wody podał, a on każdemu 
zostawia upominek, cóż podziwiamy, czy 
uczynność sług, czy hojność pana?

Kiedy ubogi do drzwi naszych za­
puka; sam to Bóg i Pan nasz raczy 
w  gościnę do nas przychodzić, i za li­
chą jałmużnę niebem nam płaci. Któż 
więc komu łaskę  wyświadcza? — W ie­
dzieli o tern dobrze wszyscy święci Pań­

scy , kochali, szanowali ubogich, jako 
swych największych dobrodziejów.

Święty Jan , patryarcha aleksandryj­
ski, był tak wielkim miłośnikiem ubo­
gich, iż zasłużył sobie na przezw isko 
Jałmuźnika, i tem się szczególniej od­
znaczał, iż nietylko chętnie dawał z mi­
łosierdzia, ale poczytywał sobie za naj­
w iększe szczęście, kiedy ubogi co od 
niego przyjął. Ubogich nazyw ał zaw ­
sze jak panami swojemi; a gdy razu 
jednego rozkazał służącym spisywać 
nazwiska panów jego po całem mieście, 
a oni nie wiedzieli co przez to rozu­
miał, tłómaczył im mówiąc: „ to  są ci, 
których wy ubogimi i żebrakami nazy­
wacie, ja zaś mam ich sobie za panów 
i pośredników, bo tylko za ich pomocą 
możemy się dostać do nieba. A chcąc 
drugich nakłonić do podobnej miłości, 
zw ykł był powtarzać następującą po­
wieść:

„Pewien człow iek, imieniem Piotr, 
był tak twardego serca, skąpy i nieu- 
czynny, iż niezdarzyło n u się nigdy dać 
komu jałmużnę, i nawet żaden ubogi już 
się do niego nie udawał. Razu jednego 
atoli, gdy gawędzili między sobą o tem 
i owem, jeden z nich zrobił zakład, że 
w ten lub ów sposób otrzyma jałmużnę
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od nieużytego bogacza. Bierze w ięc  
torbę na plecy, i przybrawszy najpokor­
niejszą postać, stawa u progu jego do­
mu. D ługo nikt uie wychodzi, naresz­
cie drzwi się otwierają; Piotr rozgnie­
wany widokiem nędzarza, szuka kamie­
nia, aby go nim uderzyć; a nie znaj­
dując żadnego pod ręką, porywa boche­
nek czarnego chleba od przechodzą­
cego sługi, i rzuca nim o g łow ę nędza­
rza. Ten podniósł go z pokorą, i wró­
c ił się pochwalić przed towarzyszami. 
W e dwa dui potem, bogacz wpadł w  
śmiertelną chorobę, a leżąc w gorączce 
zdawalo'-mu się , iż staje prżed> sądem 
N ajw yższego , a zgraja złych duchów 
kładzie na szalę w szystkie jego  grze­
chy; była ich zaś tak wielka liczba, 
że szala aż do ziemi się  nachylała. 
Po drugiej stronie stali młodzieńcy w  
bieli z  próźnemi rękoma, i nie wiedzieli 
czemby przeważyć na stronę miłosier­
dzia,  ̂ gdy jeden z nich przypomniał so ­
bie, że miał bochenek chleba, który przed 
dwoma dniami dał mimowolnie Bogu; 
w łoży ł go na wagę, i aliści, szale się  
zrównały! W tedy aniołowie rzekli do 
niego: „Pamiętaj rozmnożyć ten chłeb 
jałm użny, abyś się nie dostał w  ręce
złych ducbów.“ A  Piotr obudziwszy
się zaw ołał: „Kiedy jeden chleb dauy 
z przymusu ma tyle wartości, o ileż le ­
piej oddać w szystkie dobra na ubogich**; 
i spotkawszy na ulicy nędzarza, zdjął 
z siebie bogatą suknię, i okrył go nią. 
W krótce potem dowiedział s ię , że ów  
nędzarz sprzedał ubiór, i przetrwouił 
pieniądze; czem tak się zmartwił, że
nie chciał ani jeść , ani pić, mówiąc
z  płaczem: „niebyłem godzien, aby że­
brak miał po mnie pamiątkę*1; ale sam 
Bóg go pocieszył; Pan Jezus albowiem 
pokazał mu się jaśniejący jak słońce,

przyobleczony w tę samą szatę; po czem 
takiem miłosierdziem rozgorzał, że roz­
daw szy w szystko co miał, sam się sprze­
dał w niew olę, i otrzymane ztąd pie­
niądze rozdzielił między ubogich.

Clospodarstwo dom owe.

O chorobach zaraźliwych bydła 
rogatego w ogólności.

(Ciąg dalszy.)

Majnowsze pisma polecają na księgo- 
suszę: Spirytus salmijakowy gryzący, 
używany jak następuje: Skoro tylko
choroba ta pokaże się u bydlęcia, nale­
ży niezwłocznie cierpiące częśc i, mia­
nowicie grzbiet, gdzie się ból najpier- 
wej objawia, także podniebienie i krtań 
po pod dolną szczęką nacierać spirytu­
sem salmijakowym gryzącym (Spiritus 
salisammoniacicaustieusj; umocować na­
w et do grzbietu kaw ał płótna i zlać ta­
ką ilością tegoż spirytusu, ile tylko w  płó­
tno wsiąknąć może; po 12 do 14 go­
dzin czasu, z  pewnością uratowane zo ­
stanie bydło. Zadaw szy mu potem cie­
płego napoju z pietruszką i otrębami, 
wypuścić można na św ieżą paszę. Tak 
postępując i zawczasu, uratowano w  W ę­
grzech dawniejszemi laty w oły i kro­
w y całej gminy. Spirytus salmijakowy 
gryżący, naciąga u rogacizny, równie 
jak u ludzi, małe pęcherzyki, z których 
gdy żółta ciecz puszczać się zaczyna, 
już bydłu jest lepiej.

Rozdział v ,
Zaraza śledziony, czyli karbunku- 

Iowa gorączka.
Lubo zaraza śledziony tak zw ykle



miewa bieg prędki, iź Zwierzę pada 
nieżywe, pierwej nim się na niem naj­
mniejszy ślad choroby okaże, zdarza 
się przecięź, źe początek choroby ob­
jawiają pewne poznaki i źe ta się przez 
kilka dni wzmaga.

Bardzo często choroba ta nagle na­
pada , bez żadnych poprzednich oznak, 
tak, iź zwierzę uważane za zupełnie 
zdrowe, rześkie nawet w pracy, najle­
pszy okazujące apetyt, nagle, jakby a- 
popleksyą tknięte, pada, i kilka razy się 
ruszywszy, umiera. Taki napad trwa 
uiekiedy godzinę i więcej. Uległe na­
padowi tej choroby zwierzę, szybko o- 
garnia wielka tęskuośe i dojmujące bo­
leści; chodzi ono jak  błędne, zatacza 
się i chwieje, drży na nogach i rozkra­
cza je, już to stoi spokojnie smętne, o- 
słupiale, już rzuca się i w pewną wpa­
da wściekłość, przeraźliwie beczy, bie­
gnie jakby obłąkane i pada; albo od 
razu upada, toczy pjanę z pyska i noz­
drzy, ze krwią częstokroć pomięsaaną; 
czasami okazuje konwulsyjne drganie i 
wykręcania w szyi. Przed samym zgo­
nem, lub zaraz' po tymże, płynie zwy­
kle krew z pyska i z odchódka, brzuch 
w krótkim czasie nadzwyczajuie się 
wzdyma i  bardzo prędko trup cały ule­
ga zgniiiznie.

Jeżeli początek choroby nie objawia 
się wyżej opisanym szybkim biegiem, 
wtedy zwykle poznać ją można po na­
stępnych symptomatacb: drżenie w tyl­
nych członkach, drganie tylnej skóry, 
osłabienie; chore zwierzęta pozostają 
w tyle za trzodą, albo spuściwszy gło­
wę stoją nieruchome. Krowy dojue al­
bo mniej dają mleka, albo to zupełnie 
ginie; kiedy indziej znowu poczyna się- 
choroba, zwłaszcza u zwierząt tłustych, 
silnych, od beku, ryku częstego, gwał­

townego rzucania się i tarzania po zie­
mi, bicia się w brzuch tylnemi nogami, 
tupania i t. p. W iele zwierząt całkiem 
tracą chęć do jadła, inne jedzą aż pra­
wie do samej śmierci. Oczy zrazu o- 
gniste, lśkniące, później tracą połysk, 
stają się posępne, powieki żółkną, od­
dech coraz cięższy, jękliw y; w pysku 
okazuje się wielka gorączka. W  takim 
stanie mogą zwierzęta potrzebować 18 
do 36 godzin, poczem nareszcie końce 
członków ziębną, oddech coraz chło­
dniejszy i wolniejszy, zwierzę słabnie 
stopniowo, upada i w pośród konwul- 
syj zdycha.

Większa liczba zwierząt tą chorobą 
dotkniętych miewa tu i owdzie po ciele 
guzy różnej wielkości, które raz są go­
rące, to znowu zimne; najczęściej tako­
we bywają w okolicy krtani, a ztam- 
tąd w kilku godzinach rozszerzają się 
po całym spodzie głowy i po szyi aż 
do piersi; zdarzają się też guzy i na 
innych częściach ciała, jakoto na łopat­
kach, na brzuchu, biodrach i nogach, 
przyczem zwierzę knieje; .guzy te na­
zywają się guzami karbunkulowemi 
czyli węglikami.

Otworzywszy trupa, pewniej jeszcze 
poznać można zarazę śledziony jak na 
źywem zwierzęciu. Po największej 
części wygląda trup po wierzchu mo­
cno nabrzmiały, brzuch nadęty. Z  py­
ska i -nozdrzy płynie krwista pjana i 
śliną, z odchódka także zwykle krew 
się sączy. Tu i owdzie pod skórą wi­
dać krew pręgami rozlaną, tudzież czar­
ne, ze spiekłćj krwi plamy; galareto­
wate, żółte guzy i gangrenov^ate miej­
sca tam, gdzie były karbunfadg- Roz­
pruwszy brzuch, wydobywa się z niego 
odraźliwe powietrze, którem także na­
dęte są żołądki i kiszki, i te albo są
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ciemno-czerwono poplamione, albo też 
prawie czarne, zapalone. W ątroba pra­
wie w naturalnym znajduje się stanie, 
śledziona zaś mocno jest nabrzmiała i 
spiekłą czarną krwią napełniona. P łu ­
ca częstokroć wcale są zdrowe, pospo­
licie jednak ciemno-brunatne. Własno­
ści krwi na szczególną zasługują uwa­
gę; czy to za życia z żył puszczona, 
czy po śmierci w tychże się znajdują­
ca, wcale się nie zsiada , ale zawsze 
jest ciekła, gęstości i koloru jak smoła.

Przyczyny tej choroby dotąd jeszcze 
z pewnością wykryte nie zostały; wia­
domo tylko, że się zjawia zwykle tyl­
ko pod czas upałów letnich, gdy po­
wietrze jest parne; że napada bydlęta 
pracą przeciężone, lub na zbyt odległe 
pędzone pastwiska; zdaje się jednak 
przytem, że właściwie usposobione po­
wietrze sprawiać ją musi. Pospolicie 
objawia się zaraza śledziony na całych 
trzodach, rozciąga się nawet na pro- 
wincye i całe kraje, i częstokroć stra­
szną zrządza klęskę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozm aitości.

D n ia  8. Września obchodzono w Pa­
ryżu z największą okazałością doroczną 
uroczystość k o r b a l o w ą .  Tegoroczni

król korbalowy, którego w tryumfie ob­
noszono, ważył blisko 280 funtów. Ob­
jętość jego wynosiła 10 stóp. Przed­
stawiono go dworowi cesarskiemu.

Nietylko u nas, ale i we Francyi, du­
żo tego roku mają owocu. Gruszki, 
śliwki, aprykozy i brzoskwinie najbar­
dziej obrodziły. Z  Perpignan i innych 
miast przesyłają ich codziennie pocztą 
po 40 do 60 centnarów do sąsiednich 
departamentów i do Anglii.

Me l o n y  w tym roku w Węgrzech 
także nadzwyczajnie się udały. Wlasku 
miejskim pod Pesztem pokazują melon 
wielkości węborka, i drugi, który 33 
funtów waży.

Pewien ogrodowy w departamencie 
Eury (we Francyi) zrobił niespodzianym 
sposobem straszliwą sukcessyą, tojest 
menażeryą, składającą się z dwóch okru­
tnych lwów, zażartego tygrysa, dwóch 
jaguarów, krokodyla, który już trzech 
ludzi połknął, i z niedźwiedzia, który 
także dwóch ludzi pożarł. Całe są­
siedztwo ogrodowego żyje w nadzwy­
czajnej obawie, a on sam dostał febry 
z przestrachu.

w  tych dniach opuścił prasę zapowiedziany dawniej: „ K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y  
na rok Pański 1 8 5 4 ,  który je s t  rokiem  zw yczajn ym , m ającym  3 6 5  dni, dla Wielkiego 
księstw a Poznańskiego i 8 z lą s k a ,  podług południka W rocławskiego u łożony p rze z  
ks. Z7.u i nabyć go można po wszystkich księgarniach. — U la  o b sz e rn ie js z e j jaK
dawniej treści, kosztuje na zwyczajnym papierze »£; sgr., prze­
kładany papierem 8(śgr.

L eszno, w Październiku 1853.
Księgarnia Ernesta Gunthera. 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J- Kotecki w Kościanie.)


